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M irosław  Fazan '

C zy te ln ia  Polska w C ieszyn ie  /1848-1854/

Przyczynek do k sz ta łto w a n ia  s ię  i  rozwoju p o lsk ieg o  życia  

k u ltu ra ln e g o  na Ś ląsku  Cieszyńskim

I

i S p lo t różnorodnych uwarunkowań p o lity c z n y c h , narodowych, spo łe ­

cznych, a  tak że  wyznaniowych sp ra w ił, że rozwój p o lsk ieg o  życia  k u l­

tu ralnego na Ś ląsku  Cieszyńskim p rz e b ie g a ł in a c z e j n iż  na pozosta łych  

obszarach ziem p o ls k ic h . Na tym te r e n ie  p o ls k ie  życ ie  k u ltu ra ln e  za­

częło k sz ta łto w ać  s ię  i  rozw ijać  dop iero  w n u rc ie  procesów  narodowo- 

twórczych, będąc jednym z ic h  ch a rak te ry stycznych  przejawów.

Na rozwój p o lsk ieg o  życ ia  k u ltu ra ln e g o  w tym re g io n ie  i s to tn y  

wpływ wywarły ogólne praw idłow ości przem ian k u ltu ry  e u ro p e js k ie j  XIX 

wieku. K u ltu ra  t e j  doby k sz ta łto w a ła  s i ę  bowiem pod wpływem dyfenen- 

c ja c j i  i  rozpadu zam kniętych k u l tu r  stanowych doby feudalizm u, ro z b i­

janych w m iarę n a s i la n ia  s ię  i  n aw arstw ian ia  społeczno-gospodarczych 

przeobrażeń k a p ita lis ty c z n y c h , w z ra s ta ją c e j i n d u s t r i a l i z a c j i  i  u rb a ­

n iz a c j i ,  dynam izującej s ię  ruch liw o śc i sp o łeczn e j o raz  ruchów m igra­

cyjnych, a tak że  dem okratyzacji ży c ia  p o lity czn eg o  i  spo łecznego.

Wraz z dem okratyzacją życ ia  spo łeczn o -p o lity czn eg o  postępować 

zaczęła dem okratyzacja k u l tu ry , p rze ja w ia ją c a  s i ę  udziałem  w k u ltu rz e  

nowych grup i  w arstw  spo łecznych , w u k sz ta łto w an iu  s ię  nowoczesnej 

Pub liczności k u l tu r a ln e j ,  w reszcie  p rz e n ie s ie n iu  ośrodków dyspozycji 

k u ltu ra ln e j do n ie k tó ry c h , n a jc z ę ś c ie j  dużych m ia s t, w tym również 

prow incjonalnych. ^

W szystkie t e  uwarunkowania sp ra w iły , że ro zpad ła  s i ę  n ie  ty lk o  

panująca do tąd  k u ltu ra  dworska, le c z  ta k ż e  w ie jska  z j e j  iz o la c jo n i -  

zmem, odpornością  na wpływy zew nętrzne, konserwatyzmem.
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■Życie k u ltu ra ln e  w si, zam knięte dotąd  w kręgu je j  opłotków , tr a d y c y j­

nych obrzędów, sp ecy ficzn eg o -s ty lu  b y c ia , dom inacji in s ty tu c jo n a ln e j 

k o śc io ła  i  karczmy, pod wpływem n a s ila ją c y c h  s ię  kontaktów  z miastem, 

urzędem, wojskiem, a więc in s ty tu c jam i ogólnopaństwowymi, zaczę ło  

przysw ajać sob ie  nowe, p łynące z zew nątrz w a rto ś c i. Główną ro lę  w te j  

m ierze odegra ła  szk o ła . W k rąg  oddziaływ ania podobnych procesów wcho­

d z iła  k la s a  ro b o tn icza  /n a  Ś ląsku  Cieszyńskim dopiero  u  schy łku  XIX

w ieku/, Zwolna w ło n ie  społeczeństw a burżuazyjnego następow ał p roces 
2unarodow ienia k u ltu ry . Rodzące s ię  po trzeby  i  a s p i r a c je  u czestn ic tw a  

w k u ltu rz e  nowych warstw społecznych spowodowały, że z biegiem  czasu 

chłopstwo i  k la sa  robo tn icza  zaczę ły  tworzyć w łasne in s ty tu c je  i  oś­

rodk i życ ia  k u ltu ra ln e g o .

D ziew iętnastow ieczne życie  k u ltu ra ln e  ch a rak te ry zu je  s i ę  znamien­

nym rysem, ja k i  stanowi in s ty tu c jo n a l iz a c ja  k u l tu ry .^

Pow stają wówczas dwa typy in s ty tu c j i  życia  k u ltu ra ln e g o , czynne za- 

równo w d z ie d z in ie  tworzexiia k u ltu ry , ja k  i  j e j  upow szechniania 

i  ud o stęp n ian ia  : jedne -  w yspecjalizow ane, kom ercjalne czy p ro fe s jo ­

na lną  /n p . wydawnictwa, d ru k a rn ie , t e a t r y ,  środow iska tw ó rcze /; d ru ­

g ie  -  spo łeczne , rządzące s ię  zasadami demokratycznymi, o p ie ra ją c e  

swą d z ia ła ln o ść  na samomecenacie lub  mecenacie społecznym, t r a k tu j ą ­

ce d z ia ła ln o ś ć  na rzecz  tw orzen ia  lu b  upow szechniania k u ltu ry  w k a te ­

goriach  am atorstw a lub ruchu społecznego.

Narodowość m niejszościow a, a w ta k i e j  s y tu a c j i  znajdow ała s ię  

ludność e tn ic z n ie  po lska  ś lą sk a  C ieszyńskiego w m onarchii Habsburgów, 

pozbawiona zazwyczaj rozw in ię tych , wyspecjalizow anych urządzeń  życia 

k u ltu ra ln e g o , k rzew iła  je  w ramach in s ty tu c j i  spo łecznych .

Na Ś ląsku  Cieszyńskim ludność e tn ic z n ie  po lska  /w jakim ś s to p ­

n iu  także  c z e sk a /,  pozbawiona wyżej zorganizowanych urządzeń  i  zawo­

dowych in s ty t u c j i  Ąrcia k u ltu ra ln e g o , a  tak że  -  p rzynajm nie j p o czą t-
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kowo -  l ic z n ie js z y c h  s i ł  k u ltu ro tw órczych , koncentrow ała s ię  na orga­

nizowaniu in s ty t u c j i  społecznych, różnych związków i  stow arzyszeń 

k u ltu ra ln y ch , nastaw ionych w p ie rw sze j k o le jn o śc i na edukację k u l tu ­

ra ln ą , a także  u d o stęp n ian ie  i  upow szechnianie k u ltu ry  -  na tran sm i­

s j i  w a rto śc i k u ltu ry  w łasnej i  j e j  ogólnonarodowego dziedz ic tw a do 

określonycn kręgów społecznych.

Związki te  i  tow arzystw a nadawały polskiem u życiu  ku ltu ralnem u ch a ra ­

k te r  ruchu spo łecznego , zm ierzającego głównie do a k ty w iza c ji narodo­

wej, p o li ty c z n e j i  sp o łeczn e j lu d n o śc i e tn ic z n ie  p o ls k ie j ,  lub  n ie ­

których j e j  w arstw . Wynikało to  ze sk ładu  społecznego i  klasowego 

p o lsk ie j zb io row ości, ja k  rów nież z prym atu p rocesu  narodowotwórcze- 

go.

Życie k u l tu ra ln e  lu d n o śc i p o ls k ie j  na obszarze  Ś ląska  C ieszyń­

skiego w dobie zaborów n ie  m iało sam oistnego zn aczen ia . Od początku 

było formą, c z ę s to  główną i  jedyną , ak ty w iz a c ji narodow o-społecznej 

i  p o li ty c z n e j .  Jak  p i s a ł  Jó z e f  C h a ła s iń sk i, "w w alce o wyzwolenie* 

narodowe k u ltu ra  i  p o li ty k a  z e s p a la ją  się".'* ' Toteż w i s to c i e  c zęs to  

n iełatw o j e s t  o d d z ie l ić  d z ia ła ln o ś ć  na rzecz  rozw oju życ ia  k u l tu r a l ­

nego od ruchu p o lity c z n e g o . Obydwie bowiem s fe ry  s tan o w iły  in t e g r a l ­

ny sk ład n ik  ży c ia  narodowego. Ź ródła i  mechanizmy owego zjaw iska były  

dość oczyw iste . Po p ierw sze in s ty tu c je  życ ia  k u ltu ra ln e g o  p e łn i ły  

służebną ro lę  wobec .ośrodków ży c ia  p o lity czn eg o ; po w tóre -  u s te ru  

jednych i  d rug ich  s t a l i  n a jc z ę ś c ie j  c i  sami lu d z ie .  Animatorzy życia  

ku ltu ra lnego  rek ru to w a li s i ę  w zdecydowanej w iększości spośród p rzy ­

wódców ży c ia  p o lity czn eg o  /n p .Ig n acy  Świeży, Jó z e f  L ondzin, M ichejdo­

wie, A ndrzej C in c ia ła ,  Tadeusz R eg er/. S p rzężen ia  między k u ltu rą  

a p o lity k ą  były  s i ln e  tak że  d la te g o , że k u l tu r a ,  prawa narodowe oraz 
in te re sy  kłosowe stan o w iły  te r e n  n a jb a rd z ie j  dram atycznych walk między 

narodowością p an u jącą  a m niejszościow ą.
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I I .

Rozwój po lsk iego  życia  k u ltu ra ln eg o  na Ś ląsku  Cieszyńskim w do­

b ie  i n i c j a c j i  p rocesu  narodmrotwórczego b y ł możliwy rów nież z tych  

Yizględów, że reg ion  ów dysponował ju ż  wówczas wcale rozw iniętym  ośrod­

kiem ku ltu ralnym , jakim był C ieszyn, ty lk o  pozorn ie  leżący  na pery­

fe r ia c h  m onarchii h ab sb u rsk ie j. W C ieszynie znajdowało s i ę  ju ż  wtedy 

w iele in s ty tu c j i  ważkich d la  życia k u ltu ra ln e g o , m .in . d rukarn ia  

wydawnictwo, założone w 1806 roku przez  Tomasza P rochaskę, jedno 

»najw iększych  w A u s tr i i ,  b ib lio te k a  utworzona przez  Leopolda Jana 

S ze rszn ik a , a p rzede wszystkim dwa. gim nazja i  inne placóvřki szk o ln i­

ctwa. Co prawda te  in s ty tu c je  i  placówki s łu ż y ły  rozwojowi k u ltu ry  

narodu panującego,, le c z  ich  d z ia ła ln o ś ć , zw łaszcza szko ln ic tw a śred­

n iego , bezsp rzeczn ie  u ła tw ia ła  rozwój p o lsk ieg o  życia  k u ltu ra ln e g o . 

Pierwsze in s ty tu c je  życia  k u ltu ra ln eg o  o wyraźnym polskim  nacechowniu 

narędowym w form ie ta jn y ch  związków m łodzieży /Z łą c z e n ie  P o ls k ie , 

Towarzystwo uczących s ię  języka po lsk iego  na gimnazjum ewangelickim/ 

pow stały bowiem wśród uczniów c ie sz y ń sk ic h .sz k ó ł ś red n ich ; spośród 

uczniów tych  szkó ł rek ru tow ał s ię  p ierw szy zas tęp  animatorów i  organi" 

zatorów po lsk iego  życia k u ltu ra ln eg o  na Ś ląsku  Cieszyńskim z Pawłem 

Stalmachem i  Andrzejem C in c ia łą  na c z e le .

N ależyty s to p ień  rozpow szechnienia szko ln ictw a ludów,ego i  śred­

niego m iał również inne znaczenie d la  rozwoju życia  k u ltu ra ln e g o , 

zwłaszcza v  system ie in s ty tu c j i  społecznych. " I s tn ie n ie  bowiem szer­

szych grup społecznych, posiadających  je d n o l i te  w ykszta łcen ie  i  po­

dobny typ wychowania, sp rz y ja ło  k sz ta łto w an iu  analog icznych  potrzeb 

k u ltu ra ln y c h , postaw i  zain teresow ań, co było jednym z koniecznych 

warunków pow stania anonimowej, a  d o s ta te c z n ie  l i c z n e j  zarazem pub li­

czności k u ltu ra ln e j'. ' ^
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Pod tym względem rzeczy w is to ść  Ź ląska C ieszyńskiego p ie rw sze j 

połowy XIX wieku by ła  wysoce skomplikowana. Wprawdzie p rz e c ię tn y  po­

ziom w yksz ta łcen ia  społeczeństw a Ś ląska  C ieszyńsk iego , choć znacznie 

zróżnicowany w obręb ie  poszczególnych k la s  społecznych, zawodowych, 

narodowościowych, wyznaniowych, a  także  w za le żn o śc i od to p o g ra f ic z ­

nego usytuow ania, by ł re la ty w n ie  wysoki w stosunku  do innych obszarów 

A u s tr ii o raz  innych c z ę śc i ziem p o ls k ic h , le c z  szkoln ictw o znajdowało 

się  w rękach narodowości p an u jąc e j i  j e j  celom s łu ż y ło .

P rócz in t e l i g e n c j i  i  m ieszczaństw a stosunkowo wysokim poziomem 

w ykształcenia legitym ow ali s ię  bogaci c h ło p i . Andrzej C in c ia ła  -  j e ­

den z p ion ierów  ruchu narodowego i  życia  k u ltu ra ln eg o  -  p is z ą c  w Pa­

m iętnikach o w spółkolegach z g im nazja lnej ław y, zw rócił uwagę, że 

spośród n ich  " n a j w i ę c e j / . . . /  z o s ta ło  p rzy  r o l i  o jc z y s te j ,  a czy o s ied ­

l i  na r o l i  p rzed  skończeniem, czy te ż  po skończeniu, gimnazjum, Zawsze 

pam ięta li o d a ls z e j  nauce w dniach wolnych od p racy  g o spodarsk ie j 

1 n ie jed en  ro ln ik  by ł p rzy  swoim zawodzie dobrym grekiem lub  ła c i ł i -  

nikiem / . . . /  by ła  te ż  in te l ig e n c ja  chłopska bardzo l ic z n a ,  gdyż w ielu  

rolników ukończyło j e ś l i  n ie  c a łe  gimnazjum, to  p rzynajm nie j k ilk a  

k la s " .6

T oteż ta  warstwa n a jc z y n n ie j angażowała s ię  w rozwój p o lsk ieg o  

życia k u ltu ra ln e g o  z chw ilą  u jaw n ien ia  s ię  procesów narodowotwórczych. 

Z je j  łona  bowiem w y ło n ili s ię  p ie rw si o rg an iza to rzy  p o lsk ieg o  życia  

k u ltu ra lnego  na Ś ląsku  C ieszyńskim .

I I I

Ś c is ła  za leżność  pomiędzy rozwojem procesów narodowotwórczych 

a k u ltu rą  sp ra w iła , że p o ls k ie  życ ie  k u ltu ra ln e  zaczęło  k sz ta łto w ać  

się  dopiero  w la ta c h  c z te rd z ie s ty c h  XIX w ieku, w warunkach wyjątkowo 

trudnych. Jan  S tan is ław  B ystroń we w stęp ie  do Pamiętników A ndrzeja
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C in c ia iy  ch a rak te ry zu jąc  po łożen ie  k u ltu ra ln e  lu d n o śc i e tn ic z n e j po l­

s k ie j  w la ta c h  c z te rd z ie s ty c h  XIX-wieku, p i s a ł  : " . . .  w szędzie warun­

k i  p racy  p o ls k ie j  u k ła d a ją  s ię  n ie k o rz y s tn ie , a le  gdzie  in d z ie j  je s t

żywa tr a d y c ja ,  j e s t  dorobek k u ltu ra ln y , j e s t  l i t e r a t u r a ,  będąca prze-
n

możnyu czynnikiem k sz ta łto w an ia  dusz -  na Ś ląsku  n ie  było n iczeg o " .

Nie by ł to  obraz w swej "cze rn i"  p rzesadny , mimo i ż  ju ż  wtedy, 

z początkiem  l a t  c z te rd z ie s ty c h , c ie szy ń sk i adwokat Ludwik K lucki 

p o s iad a ł dość znaczną b ib l io te k ę  słow iańską , w tym s e n s ie  rów nież 

p o lsk ą , k tó re j  k s ięg o zb ió r na ska lę  co prawda n ie w ie lk ą , a le  oddziały­

wał na n ie k tó re  k ręg i spo łeczne . Również w tym c z a s ie ,  w 1842 roku 

Paweł Stalm ach powołał do życia  wśród uczniów gimnazjum ew angelickie­

go Z łączen ie  P o lsk ie  -  ta jn ą  o rg a n iz a c ję , k tó ra  s ta w ia ła  sob ie  za cel 

naczelny ro zw ijan ie  życia  k u ltu ra ln eg o  o w yraźnie polskim  charak terze 

wśród swych członków. Po upadku Z łączen ia  A ndrzej C in c ia ła  zorganizo­

wał w te jż e  szko le  w 1847 roku podobny związek -  Towarzystwo uczą­

cych* s ię  języka p o lsk ieg o . Obydwie o rg a n iz a c je  dysponowały własnymi 

k sięgozb io ram i, k tó re  s tanow iły  op a rc ie  d la  ich  d z ia ła ln o ś c i  k u ltu ra l­

n e j p o le g a ją c e j na sam okształceniu  w d z ie d z in ie  k u ltu ry  narodow ej, 

głównie l i t e r a tu r y  i  języ k a .

W budzeniu po lsk iego  życia  k u ltu ra ln eg o  na Ś ląsku  Cieszyńskim 

Z łączen ie  P o lsk ie  oraz Towarzystwo uczących s ię  języka odeg ra ły  h i ­

s to ry czn ą  r o lę .  "Pojaw ienie s i ę  tych  o rg a n iz a c ji  można trak tow ać jako 

wstępną fazę  k sz ta łto w an ia  s ię  w spółczesnej świadomości narodowej 

wśród m iejscowej m łodzieży i  in t e l i g e n c j i ,  re k ru tu ją c e j  s ię  z warstw 

zam ożniejszych” . Nie mając programów a n i celów p o li ty c z n y c h f koncen- 

trow ały  s ię  na upowszechnianiu k u ltu ry  p o ls k ie j ,  doskonalen iu  w po l- 

skim języku l i te ra c k im ,  ̂otw ierającym  dostęp  do k u ltu ry  narodowej* 

Przygotowywały w jakim ś s to p n iu  po lską  pub liczność  k u ltu r a ln ą ,  a  tak­

że wcale lic z n y  zastęp  organizatorów  po lsk iego  życ ia  k u ltu ra ln e g o

m
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w la ta c h  następnych . Za sprawą tych  o rg a n iz a c ji  następow ał avons k u l­

tury p o ls k ie j  w świadomości liczn y ch  kręgów mieszkańców reg ionu .

Zarówno Z łączen ie , jak  i  Towarzystwo s łu ż y ły  przede wszystkim 

edukacji w za k re s ie  k u ltu ry  i  h i s t o r i i  narodow ej. Poprzez sam okształ­

cenie przekazyw ały z rzeszo n e j w n ich  m łodzieży t e  w a rto ś c i, k tórych  

nie w yniosła ona a n i z domu rodzinnego, a n i ze szk o ły , gdyż n ie  ujmo­

wał ich  program nauczan ia  i  wychowania. Były te ż  sam orzutnie tw orzo­

nymi p rzez  m łodzież ośrodkami po lsk ieg o  życia  k u ltu ra ln e g o , w k tó rych  

żyła ona p e łn ią  au ten tycznych  d la  n i e j  w arto śc i i  emocji kulturow ych, 

szczególnie w ko n tak c ie  z w ie lk ą  p o ez ją  po lsk ieg o  romantyzmu, zw łasz­

cza Adama M ickiew icza. Z id e o lo g ii  rom antycznej c z e rp a ła  te ż  podstawo­

we wyobrażenia narodowe. Raz je sz c z e  godzi s ię  p o d k re ś lić  autodydak- 

tyczny c e l  i  c h a ra k te r  c ie szy ń sk ic h  związków młodzieżowych. Ten a s ­

pekt długo je sz c z e  charakteryzow ać będzie  p o ls k ie  życ ie  k u ltu ra ln e  

na Ś ląsku C ieszyńskim . D la w ie lu  pokoleń d z ia ła c z y  narodowych i  k u l­

turalnych b ęd z ie  to  jedyny sposób ed u k ac ji k u l tu r a ln e j  w duchu nâro - 

dowym.

IV

I l e  znaczy ła  d z ia ła ln o ś ć  sam okształceniow a członków ta jn y c h  o r -  - 

gan izacji młodzieżowych d la  k sz ta łto w a n ia  s i ę  po lsk ieg o  życ ia  k u ltu ­

ralnego, d la  awansu i  sp o łeczn e j a k c e p ta c ji  k u ltu ry  p o ls k ie j  okazało 

się w dobie rew olucyjnych wydarzeń Wiosny Ludów, k iedy  następow ała 

l ib e r a l iz a c ja  i  dem okratyzacja stosunków p o lity czn y ch  w A u s t r i i .  

Uczucia i  postawy dem okratyczne, ja k ie  s i ę  wówczas u jaw n iły  wśród 

wielonarodoYJoécicwej sp o łeczn o śc i Ś ląska  C ieszyńsk iego , szczeg ó ln ie  

wśród j e j  p o li ty c z n e j i  k u l tu r a ln e j  e l i t y ,  sp raw iły , że k u l tu ra  p o l­

ska sp o tk a ła  s i ę  ze spo łeczną  to le r a n c ją ,  z o s ta ła  uznana i  w jakimś 

stopniu -  na czas k ró tk i  -  zrównana z k u l tu r ą  narodowości p an u jąc e j.
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Była to  bowiem ju ż  k u ltu ra  ok reślonego  ruchu społecznego i  p o lity c z ­

nego -  p o lsk ieg o  ruchu narodowego, k tó ry  zam anifestow ał swe is tn ien ie  

i  prężność udziałem  w w ydarzeniach rew olucyjnych, w Z jeźd z ie  Słowiań­

skim w P radze , gdzie  jego  p rz e d s ta w ic ie le  z Pawłem Stalmachem na cze­

l e  o p o w iedz ie li s ię  n ie  za Koroną św. Wacława, le c z  P o lską , wreszcie 

własnym pismem -  "Tygodnikiem Cieszyńskim " o raz  udziałem  w walce 

z ruchem frank fu rck im , ogarniającym  narodowość pan u jącą .

Awans k u ltu ry  p o ls k ie j  z n a la z ł wyraz w j e j  in s ty tu c jo n a l iz a c j i ,

W dniu 15 l i s to p a d a  1848 roku pow stała  w C ieszyn ie  p ierw sza o f ic ja l ­

na in s ty tu c ja  p o lsk ieg o  życ ia  k u ltu ra ln e g o  -  Towarzystwo Cieszyńskie 

d la  wydoskonalenia s ię  w języku po lsk im , zwane tak że  C z y te ln ią  Polską,

Do wybranego wówczas zarządu Towarzystwa, jako  że reprezentowało 

ono typ  sp o łeczn e j i n s ty tu c j i  k u l tu r a ln e j  rz ą d z ą c e j s ię  zasadami de­

mokratycznymi, w esz li : k s .J ó z e f  Paduch, d r  Ludwik K lucki o raz  dr 

Jó z e f  F is c h e r , le k a rz  i  n au czy c ie l gimnazjum c ie szy ń sk ie g o . Główny 

in i c j a t o r  Towarzystwa, Paweł S talm ach, n ie  w szedł w sk ła d  pierwszego

zarządu , le c z  z o s ta ł  jed y n ie  "przybrany" do p is a n ia  protokołów  i  in -1 
o

nych czynnośc i. Byc może jego pozycja  n ie  b y ła  je s z c z e  zby t ugrunto­

wana w środowisku c ieszyńsk im . Pełnoprawnym członkiem  zarządu s ta ł  

s i ę  Paweł Stalm ach dopiero  29 p aźd z ie rn ik a  1849 roku , k iedy  Jó ze f 

Paduch zrezygnował z fu n k c ji p rezesa  C z y te ln i, p rzek azu jąc  swój urząd 

w rę c e  k s , Je rzeg o  P u tk a .10 J e rz y  Putek te ż  z r e s z tą  długo n ie  preze- 

sował Towarzystwu. Wkrótce u rząd  ów p r z e ją ł  Ludwik K luck i. Czy owe 

szybkie  zmiany na stanow isku p reze sa  by ły  wynikiem k o n tro w ers ji o na­

rodowe o b lic z e  Towarzystwa, wolno s ię  jedyn ie  dom yślać. Być może rów­

n ie ż  wybór Pawła Stalm acha do zarządu  te ż  z tych  k o n tro w e rs ji wynikali 

chociaż  mógł wynikać ze w zrostu l ic z b y  członków Towarzystwa. Obowią- 

zywała bowiem zasada , że l ic z b a  "członków w ydziału  /z a rz ą d u / miała 

s ię  stosować do ogó lnej l ic z b y  członków, ta k  iżby  na 10 członków przy-



-  121 -

padał jeden  do w y d z ia łu " .11 Mechanizm ów sp ra w ił, że w późniejszym  

czasie d o ch o d z ili do zarządu k o le jn o  : A ndrzej K o tu la , Jan  B artok , 

Franciszek Adamczyk.

Początkowo C zy te ln ia  Po lska m ie śc iła  s ię  w domu Ludwika K luck ie- 

go, w "domie n r  150 pod k a sam iam i" , ja k  p i s a ł  Paweł Stalm ach.

Kiedy latem  1949 roku dom ów s p ło n ą ł,  Paweł Stalm ach p rz y ją ł  C zy te l­

nię /w raz z B ib lo te k ą  Ludu K raju  C ieszyńsk iego / do lo k a lu  "Tygodnika 

C ieszyńskiego", gd z ie  znajdow ała s i ę  aż do j e j  l ik w id a c j i .

Ju ż  sama nazwa C zy te ln i -  Towarzystwo C ieszyńsk ie  d la  wydoskonal 

lenia s ię  w języku polskim  -  wykazywała powinowactwa i  kontynuację  

z tymi d z ia ła n ia m i, k tó re  podejmowały ta jn e  zw iązki m łodzieży c ie szy ń ­

skich szk ó ł ś re d n ic h . Toteż w l i t e r a t u r z e  przedm iotu spotyka s ię  po­

gląd, i ż  C z y te ln ia  P olska pow stała  z bezpośredniego p rz e k s z ta łc e n ia

się Towarzystwa uczących s i ę  języka po lsk iego  na gimnazjum ew angeli- 
12 *ckim. Tezę tę  rozum ieć chyba n a leż y  w te n  spospb, że C zy te ln ię  P o l­

ską s tw o rzy li c i  sami lu d z ie ,  k tó rz y  z a k ła d a li  zw iązki ta jn e  m łodzie­

ży c ie s z y ń s k ie j ,  zw łaszcza Paweł S talm ach. Tożsame były  Cele i  k ie ­

runki d z ia ła n ia ,  t y l e  że o b liczo n e  ju ż  na o w ie le  sz e rsz e  oddziaływ a­
l inie spo łeczne.

W ogłoszonych ju ż  29 p a ź d z ie rn ik a  1848 roku ustaw ach Towarzystwa 

Cieszyńskiego t e  c e le  i  k ie ru n k i z o s ta ły  ja sn o , a cz  la k o n ic z n ie  s f o r ­

mułowane : "Celem Towarzystwa j e s t  w ydoskonalenie s ię  jego  członków 

w języku polskim  poprzez pisma czasowe w języku  po lsk im , słow nik i 

i  przez z a ło ż en ie  m ałej b ib l io t e k i  podręcznej w języku  po lsk im , p rzez  

naukę języka p o ls k ie g o " . Był to  zatem program au todydak tyk i zo rg an i­

zowanej, wzorowanej w y raz iśc ie  na d z ia ła ln o ś c i  Z łączen ia  P o lsk iego  

czy Towarzystwa uczących s ię  języka p o lsk ieg o .

Tak sformułowane c e le  i  k ie ru n k i d z ia ła n ia  C zy te ln i w skazują, 

że p ro jek tan tam i programu m u s ie li być Paweł S talm ach o raz  A ndrzej
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C in c ia ła  i  sk u p ien i -wokół n ich  b y l i  ^członkowie ta jn y c h  o rg a n iz a c ji 

młodzieżowych, aczkolw iek ty lk o  -wydawca "Tygodnika C ieszyńskiego" za­

s ia d a ł  w z a rz ą d z ie . W łaśnie S talm ach, choć początkowo p e łn i ł  skromną 

Jedynie furO.cJe s e k re ta rz a  i  b ib l io te k a rz a ,  w i s to c i e - b y ł  głównym. 

J e ś l i  n ie  Jedynym animatorem c a łe j  d z ia ła ln o ś c i C z y te ln i; przebywają­

cy zaś na s tu d ia c h  w Krakowie C in c ia ła  żywo in te re so w a ł s ię  j e j  pra­

cą , z ab ie g a jąc  o k s ią ż k i ,  potem rów nież o te k s ty  sz tu k  scenicznych.

Z braku przekazów  źródłowych trudno  b a rd z ie j  dok ładn ie  odtworzyć 

z a s ię g  społecznego oddziaływ ania C z y te ln i . Z pew nością b y ł on ro z le - 

g le js z y  n iż  l ic z b a  członków. Sądząc na podstaw ie zasady , k tó ra  obo­

w iązywała przy  wyborze członków do zarządu , w c h w ili tw orzen ia  Towa­

rzystw o sk u p ia ło  okoft) 30 osób . W nioskując zaś na podstaw ie ro zsze­

rza jąceg o  s ię  l ic z e b n ie  zarządu , s ta n  członków sys tem atyczn ie  wzra­

s t a ł ,  le c z  chyba n ie  p rzek ro czy ł l ic z b y  50-60 osób . Wiadomo, że wokół 

C zy te ln i sk u p iła  s ię  p rzede wszystkim t a  część in t e l i g e n c j i  i  miesz- 

czaństw ą c ieszyńsk iego  o raz  bogatego chłopstw a ze spodcieszyńsk ich  

w si, k tó ra  bez względu na sam ookreślenie narodowe/wyznawała o rie n ta ­

c je  dem okratyczne, hołdow ała ideom wolnościowym Wiosny Ludów, a  także 

odnosząc s ię  to le ra n c y jn ie  do k w e s ti i  narodowościowych, uznawała war­

to ś c i  k u ltu ry  p o ls k ie j ,  choćby ty lk o  w z a k re s ie  równouprawnienia ję ­

zykowego.! S tąd  C zy te ln ię  P o lską  nazywano n iek ied y  "m ieszczańską". 

Wydaje s i ę ,  że nazwa t a  j e s t  o t y l e  n ie s łu sz n a , że n ie  t a  warstwa 

k sz ta łto w a ła  o b lic z e  o raz  c e le  programowe C z y te ln i; by ło  to  d z ie ło  

i n t e l i g e n c j i ,  do tego  w w iększości w pierwszym po k o len iu  wywodzącej 

s i ę  z bogatego chłopstw a i  w y raża jące j jego  a s p i r a c je  k u l tu r a ln e .

O czywiście trudno  pow iedzieć ja k  d a lec e  pow iodły s i ę  próby od­

d zia ływ an ia  na ok o licę  i  p rz y c ią g n ię c ia  do C z y te ln i mieszkańców pod- 
c ie szy ń sk ic h  w si. Próby ta k ie  podejmowano, co dowodzi, że w łaśnie 
chłopstw o chciano pozyskać d la  C z y te ln i. Na pewno zam iar t a k i  przy­
św ieca ł Pawłowi Stalm achow i.-Spad jego  p ió ra  wyszło p rz e c ie ż  ogłoszoB«



w "Tygodniku C ieszyńskim " sp e c ja ln e  Uwiadomienie n a s tę p u ją c e j t r e ś c i :  

"Współziomkom naszym d a je  s i ę  do wiadomości, że w C ieszyn ie feię z a ło ­

żyła C zy te ln ia  P o lska , w k tó r e j  s ię  z n a jd u ją  czasopisma p o ls k ie  i  in -  

nosłowiańskie a  n iem ieck ie . Zawiadamiamy o tym s z c z e g ó l n i e  

n a s z y c h  w i e ś n i a k ó w  /p o d k r . -  M .F ./, k tó rz y  by c h c ie ­

l i  mieć u d z ia ł  w c z y ta n iu  ta k ic h  pism , zw łaszcza gdyż w arunki, pod 

którymi s ię  uczęstnym i s t a ć  mogą n ie  są  zby t u c ią ż liw e . Warunki bo­

wiem są  d la  n ic h  w p ła t wstępny 30 k r .m . r . , a  m iesięczny 10 k r . т . к . ,  

za co sob ie  pismo do domu na wyznaczony czas po b ie rać  mogą".1^

D zia ła ln o ść  C zy te ln i P o ls k ie j  skoncentrow ała s i ę  na upowszech­

nianiu znajom ości p o lsk ieg o  języka l i t e r a c k ie g o ,  a tak że  -  co godzi 

się p o d k re ś lić  szczeg ó ln ie  -  na tw orzen iu  a tm osfery  sp o łeczn e j ak ce - ■ 

p tac ji języka i  k u ltu ry  p o ls k ie j  w kręgach  i n t e l i g e n c j i ,  m ieszczań- 

stwa i  w jakim ś s to p n iu  rów nież ch łopstw a. T oteż obok system atycznych 

lekcji języ k a  p o lsk ie g o , k tó ry ch  Paweł Stalm ach u d z ie la ł  głównie 

urzędnikom cieszyńsk im . C zy te ln ia  ju ż  w l i s to p a d z ie  1B49 roku wysto­

sowała s p e c ja ln e  l i s t y  do ty ch  w szystk ich  p rz e d s ta w ic ie li  c ie sz y ń sk ie ­

go życia k u ltu ra ln e g o , k tó rz y  "bądź" w zeszłym , bądź w bieżącym roku 

o naukę języka  p o lsk ieg o  w c ie szy ń sk ic h  szko łach  s i ę  p rz y c z y n i l i" .  

Listy ta k ie  skierow ano do : k s .  Jó ze fa  Paducha, radcy  szkolnego obwo­

du c ieszy ń sk ieg o , d y re k to ra  szkoły , norm alnej w C ieszyn ie  k s .  A ndrzeja 

Paciorka, p a s to ra  i  e fo ra  gimnazjum ew angelickiego A ndrzeja Ź lik a , 

nauczyciela języka  p o lsk ieg o  w cieszyńskim  gimnazjum k a to lick im  k s . 

Leopolda Sobeckiego, n au czy c ie la  języka p o lsk ieg o  w szk o le  norm alnej 

M.Matera, n a u c z y c ie li  c ie szy ń sk ieg o  gimnazjum ew angelickiego Pawła 

Kajzera, K azim ierza Gazdy, Jana  Kukucza, d y rek to ra  szko ły  w C ieszy­

nie Jana B a r ta , n a u c z y c ie li  języka czesk iego  w c ie szy ń sk ic h  gimnaz­

jach K .K endziory, J .K a n i, J .F a ld in a ,  d r  E .P lu ca ra  i  d r  J .P a la s a  

"w celu  ośw iadczenia im u z n a ło śc i ze swej s tro n y  za u s iło w an ia  ich



-  124 -

/ . . . /  żeby i  wyższe warstwy lu d n o śc i, n ie  ty lk o  k s ię ż a  i  nauczyciele,

a le  te ż  u rzędn icy  i  m a ję tn i•obyw atele a  m ieszczan ie  ja k  n ajp rędzej

u s tn ie  i  p isem nie z prostym ludem te ż  o jc z y s te j  mowy dobrze używać

a ta k  tym ła tw ie j  je szcze  ra d z ić ,  jego  prow adzić i  dobro jego  wspie- 
15ra c  m ogli" .

Podobny zamysł p rzy św ieca ł specjalnem u "wezwaniu", z którym 

w dniu  6 l ip c a  1850 roku za pośrei^nictwem Nikodema L ippa, p rezesa  

Sądu Obwodowego w C ieszy n ie , zw róc ił s i ę  za rząd  C zy te ln i P o ls k ie j do 

urzędników  państwo\łych. A utorzy "wezwania", pow ołując s ię  na "teraź-' 

n ie j s z e  ustawy C esarstw a u  nas wprowadzone", naw oływ ali urzędników 

do nauki języka p o lsk ie g o . Jednocześn ie  z a p ra s z a l i  do u d z ia łu  w pra­

cach C z y te ln i. &

Członkowie Towarzystwa C ieszyńskiego i  z ap ra szan i p rzez  n ich  

g ośc ie  co ty d z ie ń  z b ie r a l i  s ię  w lo k a lu  C zy te ln i na "zabawy", jak  to 

nazwał Paweł S talm ach. "Zabawy"’t e  s tanow iły  coś w ro d z a ju  wieczorów 

a r ty s ty c z n o - l i te r a c k ic h  i  tow arzysk ich , czy tano  na n ic h  fragm enty 

d z ie ł  l i te r a c k ic h y  deklamowano p o e z ję , zapewne p o lsk ą  i  innych naro­

dów s ło w iań sk ich , śpiewano p ie ś n i  p o ls k ie  i  s ło w iań sk ie . W tym celu 

utworzono nawet towarzystwo śpiew acze o raz  k w a rte t muzyczny.

Z braku przekazów źródłowych n ic  w ięcej o owych "zabawach" na­

p is a ć  n ie  można. N ie wiadomo bowiem, ja k ie  d z ie ła  l i t e r a c k i e  czytano 

i  ja k ic h  poetów p o lsk ich  deklamowano. Znając k u l t ,  j a k i  członkowie 

Z łączen ia  P o lsk iego  o raz  Towarzystwa uczących s i ę  języka polskiego 

żyw ili d la  tw ó rczo śc i Adama M ickiew icza, wolno p rzypuszczać , i ż  twór­

czość a u to ra  Pana Tadeusza obecna b y ła  podczas "zabaw ". Być może, 

czytywano fragm enty tych  d z ie ł ,  k tó r e  znajdow ały s i ę  w b ib l io te c e  ; 

C zy te ln i P o ls k ie j .  Są to  jednakże ty lk o  supozycje  i  domniemania.

N atom iast r e p e r tu a r  śpiew aczy wykonywany podczas "zabaw" można 

p rzed s taw ić  b l i ż e j  o t y l e ,  i ż  wolno mniemać, że sk ła d a ł s i ę  on z tych
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p ie śn i, k tó r e  w u k ła d z ie  Pawła Stalm acha wydało Towarzystwo C ieszyń­

skie d la  w ydoskonalenia s i ę  w języku  p o lsk im .16

Niewielki zb io rek  zaw ie ra ł w o ry g in a łach  językowych p ie ś n i p o ls k ie ,  

czesk ie , słow ack ie , chorw ackie o raz  ru s k ie  /u k r a iń s k ie / .

Ilościow o przew ażały  p ie ś n i  p o ls k ie  : prezen tow ały  one zarówno k u ltu ­

rę sz lach eck ą , jak  i  ch łopską /C hłopek c i  j a ,  chłopek; Hej tam w k a r ­

czmie za s to łem . Oda do wąsów do te k s tu  F ranc iszka  K niaźn ina , Potok 

płynie po d o l i n i e / .  C harak te ry styczny  b y ł bogaty d z ia ł  p ie ś n i  "wzbu­

dzających", c z y l i  p a tr io ty c z n y c n . Dominowały w nim -  rz e c z  niezw ykle 

ciekawa -  utw ory związane z in s u re k c ją  kościuszkow ską, o raz  powsta­

niem listopadowym . Można zatem p rzypuszczać , że podczas "zabaw"w Czy­

te ln i  radowano s i ę  śpiewaniem n ie  ty lk o  p ie ś n i  P i j e  Kuba do Jakuba 

z refrenem  łu p u , cupu, łu p u , cupu, n ie c h  po p o lsk u  ż y je , le c z  tak że  

Walecznych ty s ią c  opuszcza Warszawę, Pomoc d a jc ie  mi rodacy , czy Tam 

na b ło n iu  b ły szczy  k w iec ie . Wśród innych p ie ś n i  s łow iańsk ich  rów nież 

nie brakowało utworów o w yraźnie p a trio ty czn o -n aro d o w ej wymowie,‘choć­

by Kte domov můj . . . . ,  o tw ie ra ją ć e g o 'd z ia ł  c z e s k i ,  czy Hej S łow ian ie! 

jeszcze nasza słow iańska rz e c z  ż y je .  Ta czeska p ie ś ń , spo lszczona 

przez Pawła S talm acha, s p e łn ia ła  wówczas funkc ję  sw oistego  hymnu na­

rodowego em ancypującej s ię  spod dom inacji n ie m ie c k ie j s ło w iań sk ie j 

nac ji na Ś ląsk u  C ieszyńskim .

Z biór p ie ś n i  s łow iańsk ich  Pawła S talm acha, j e ś l i  jego  zaw artość 

uznać- za rep rezen ta tyw ną  d la  re p e r tu a ru  śpiew aczego C zy te ln i P o ls k ie j ,  

pozwala wysunąć o s tro ż n ą  h ip o te z ę , i ż  k u ltu ra  p o lsk a  występowała wów­

czas w środow isku członków Towarzystwa C ieszyńskiego i  uczestn ików  

"zabaw" n ie  ty l e  jako  w artość sam o istna , i l e  jako  c z ą s tk a  k u ltu ry  

ogó lnosłow iańsk iej, być może dom inująca, a le  n ie  w yłączna. Być może 

działo s ię  to  wbrew dążeniom Pawła S talm acha, choć i  on wówczas h o ł­

dował je sz c z e  ideom "wzajem ności" s ło w iań sk ie j.. Być może narzucone to
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z o s ta ło  p rzez  s i ł y  przewodzące zarządow i Towarzystwa C ieszyńskiego, 

k tó re  na f a l i  dem okratyzacji stosunków sp o łeczn o -k u ltu ra ln y ch  dooy 

'..'iosny Ludów, tw orząc opozycją wobec pron iem ieck iego  n u r tu  frank fu rc­

k ieg o , k u ltu rz e  n iem ieck ie j p rzec iw staw ia ły  k u ltu rę  słow iańską , kul­

tu rę  narodów s łow iańsk ich  zam ieszkujących monarchię habsburską  i  wo­

bec n ie j  lo ja ln y c h , w ykorzystu jąc w tym c e lu  rów nież k u ltu rę  polską, 

każdym ra z ie  w ie lce  wymowny by ł n iepokó j Pawła S talm acha, któremu 

dał wyraz p rzy  in n e j o k a z ji ,  czy Towarzystwo C ieszyńsk ie  n ie  przemie­

n i s ię  w "przeciw ne ro zw ijan iu  narodow ości p o ls k ie j" , .  .

W tym k o n tek śc ie  godzi s ię  p o d k re ś lić  je s z c z e  jed en  f a k t .  Otóż 

w Z biorze p ie ś n i słow iańsk ich  z n a la z ła  s i ę  ty lk o  jedna p ie śń  śląska: 

Jestem  S ław i an ś l ą s k i ,  umieszczona wśród p ie ś n i  p o lsk ic h  i  to  w dzia­

le  p ie ś n i p a tr io ty c z n y c h , w yraźnie ak cen tu jąca  odrębność Ślązaków 

ta k  v/ stosunku  do Czechów i  Słowaków, ja k  i  Polaków.

"Pobratymcem moim, j e s t  mi Polak wschodnim" -  g ło s i ł a  jedna  ze s tro f  
*

t e j  p ie ś n i .  Trudno p rzy p u śc ić , by Paweł Stalm ach lu b  b l i s k i  mu je sz ­

cze wtedy A ndrzej C in c ia ła  n ie  z n a li  p ie ś n i  ludowych p o lsk ic h  Śląska 

C ieszyńsk iego , skoro jednym z kierunków  d z ia ła ln o ś c i Towarzystwa dla 

w ydoskonalenia s ię  w języku  polskim  na gimnazjum ewangelickim  było 

z b ie ra n ie  tego typu  dokumentów kultu row ych . Toteż chyba n ie  przypadek 

sp ra w ił, że ty lk o  t a  p ie śń  ś lą sk a  z n a la z ła  s ię  w omawianym zb iorze.

Z b ió r p ie ś n i słow iańsk ich  od eg ra ł d o n io s łą  ro lę  w d z ied z in ie  

tr a n s m is j i  i  upow szechniania k u ltu ry  o g ó ln o p o lsk ie j na Ś ląsku  Cieszyń- 

skim. Z biór Stalm acha dnw odził, że życ ie  k u ltu ra ln e  C zy te ln i Polskiej 

odwoływało s ię  do c a łe j  p a tr io ty c z n e j t r a d y c j i  k u ltu ry  p o ls k ie j ,  prze­

nosząc na Ś ląsk  C ieszyńsk i j e j  w a rto śc i narodowe, związane z sytuacją 

państwowo-narodową i  p o li ty c z n ą  c a łe j  narodowej zbiorow ości po lsk ie j. 

I s to tn e  było rów nież to ,  że P ie ś n i s łow iańsk ie  z o s ta ły  dobrze przyję­

te  i  ry ch ło  zaw arte w n ich  utwory ro z p rz e s tr z e n iły  s i ę  po całym Śląsku
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Cieszyńskim wśród lu d n o śc i e tn ic z n ie  p o ls k ie j ,  d o s ta rc z a ją c  na długo 

repertuaru narodowego.

Doniosłym przedsięw zięciem  Towarzystwa C ieszyńskiego w d z ie d z i­

nie ud o stęp n ian ia  i  upow szechniania k u ltu ry  p o ls k ie j  by ła  B ib lio te k a  

Ludu K raju  C ieszyńsk iego , utw orzona 18 marca 1949 roku . 6w pierw szy 

publiczny k s ię g o z b ió r  p o ls k i w Cieszyńskiem , dostępny w zasadz ie  d la  

Yiszystkich chętnych czy te ln ików  po u is z c z e n iu  sta tu tow ych  o p ła t ,  acz 

zorganizowany 2  in ic ja ty w y  C zy te ln i P o ls k ie j ,  zachował wobec n ie j  

całkowitą autonom ię o rgan izacy jn ą  i  finansow ą. Ustawy d la  B ib l io te k i 

Ludu K raju  C ieszyńsk iego , re g u lu ją c e  j e j  d z ia ła ln o ś ć , .o k re ś la ły  jedno­

znacznie narodowe o b lic z e  i n s t y t u c j i .  P a ra g ra f  15 Ustaw dekre tow ał:

ЧЬ b ib l io te k i  mają s i ę  kupować k s ią ż k i p o ls k ie  w w iększej c z ę śc i d la  

ludu w ie jsk ieg o  przeznaczone; p ią ta  część  dochodów b ib l io te k i  może 

się wyłożyć ta k ż e  na inne s ło w iań sk ie  k s ią ż k i ,  m ianowicie c z e sk ie " . 

Jeszcze' w yraźn ie j kw estię  t ę  ujmował p a ra g ra f  6 , o k re ś la ją c y  r e la c je  

między C z y te ln ią  P o lską  a  B ib l io te k ą  : "Póki C zy te ln ia  P olska w C ie­

szynie i s t n i e j e ,  i  n ie  p rzem ien i s ię 'w  towarzystwo przeciw ne ro zw ija ­

niu s ię  narodow ości p o ls k ie j  w C ieszyńskiem , trzym a b ib l io te k ę  pod 

swoją op ieką i  zarządza  n ią  podług ty ch  u staw " . P a ra g ra f  8 zobowiązy­

wał je szcze  " lu d  k r a ju  c ieszyńsk iego" do zadecydowania o lo sa c h  k s ię ­

gozbioru B ib l io te k i ,  gdyby C z y te ln ia  P o lska  p rz e s ta ła  służyć dążeniom 

narodowym i  k rzew ien iu  k u ltu ry  p o ls k ie j .

Chyba ju ż  wówczas, w marcu 1849 roku , nad C zy te ln ią  P o lską  zawi­

sły czarne chmury r e a k c j i  p o l i ty c z n e j ,  lu b  w ło n ie  zarządu ujaw nić 

się m usiały ten d en c je  "przeciw ne ro zw ijan iu  s ię  narodowości p o ls k ie j" ,  

skoro Paweł S talm ach, n ieza p rzecza ln y  tw órca B ib l io te k i  Ludu K raju  

Cieszyńskiego, u s i ln i e  p o d k re ś la ł j e j  n ieza leżn o ść  o rg an izacy jn ą , 

stw ierdzając na łamach "Tygodnika C ieszyńsk iego" , i ż  j e s t  ona "osob­

nym zakładem".  ̂^

§
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Na je sz c z e  jedno postanow ien ie  s t a tu t u  B ib l io te k i  w arto  zwrócić 

uwagę, mianowicie na to ,  k tó r e  dekretow ało , że "w łaśc ic ie lem  b ib l io ­

te k i  j e s t  lu d  k ra ju  c ie szy ń sk ieg o  w g ran iczch  od. O straw icy do B iałki'1. 

W form ule t e j  in te r e s u ją  dwie k w e s tie . P ierw sza to  próba zak reś len ia  

te r y to r ia ln e g o  oddziaływ ania k u ltu ry  p o ls k ie j  na Ś ląsku  Cieszyńskim. 

Druga w iąże s i ę  ze stw ierdzeniem , iż 'w ła ś c ic ie le m  b ib l io t e k i  j e s t  lud. 

Być może ta  form uła o dzw ierc ied la  demokratyczne ten d en c je  tam tych cza­

sów, być może dawała vyraz nadziejom , że lu d  u zn a jąc  b ib l io te k ę  za 

swą. w łasność, tym c h ę tn ie j  będzie  z n i e j  k o rzy s tać  i  do n i e j  s ię  gar­

nąć, d z ię k i czemu ruch narodowy rozszerzyć  będzie mógł swe zapiecze 

spo łeczne  pozyskując d la  swych id e i  chłopstw o, a  być może m ia ła  być 

gw arancją i  obroną trw a ło śc i praw ie co u tw orzonej i n s ty t u c j i  po lsk ie­

go życia  k u ltu ra ln e g o , zagrożonej n ad c ią g a ją c ą  re a k c ją  p o li ty c z n ą  

tłum iącą  wolnościowe zdobycze Wiosny Ludów.

Że tw órcy B ib l io te k i d ą ż y l i ’do pozyskania  czy te ln ików  w iejsk ich ,
*

a tak że  s tw orzen ia  z n ic h  s i ł y  sp o łeczn e j zd o ln e j zapewnić trw ałość 

praw ie co zorganizow anej i n s ty t u c j i  k u l tu r a ln e j ,  dowodziły podejmowa­

ne p rzez  n ic h  d z ia ła n ia .  Ju ż  w l ip c u  1849 roku  Ustawy B ib l io te k i  roze­

słano  do wójtów w szystk ich  gmin Ś ląska  C ieszyńsk iego  o raz  za zgodą 

w ik a riu sza  generalnego w C ieszyn ie  k s .  M ateusza O polskiego i  seniora

b ie lsk ie g o  Schimki -  do w szystk ich  k s ię ż y  i  n a u c z y c ie li  obydwóch wyz- 
18nań. W te n  sposób o rg a n iz a to rz y  c h c ie l i  spopularyzować b ib lio te k ę , 

in s ty .tu c ję  teg o  typu do tąd  w tym re g io n ie  n ie  i s tn i e ją c ą ;  c h c ie l i  

rów nież pozyskać p rz e d s ta w ic ie li  / “deputow anych"/, mających reprezen­

tować lu d  w za rz ą d z ie  B ib l io te k i .  Również Paweł Stalm ach popularyzo­

wał j ą  na łamach "Tygodnika C ieszy ń sk ieg o " .1^

W zamyśle twórców B ib lio te k a  m iała  oddziaływać na s z e ro k ie  kręgi 

społeczeństw a reg io n u , podnosząc ich  poziom in te le k tu a ln y  i  k u ltu ra l­

ny, a  tym samym k sz ta łto w ać  świadomość narodową. Była to  jednak insty­
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tucja na ty le  nova, że ш5.шо w szelk ich  a k c j i  p o p u la ry za to rsk ich  i  o r­

ganizacyjnych, a  także  mimo spotykanego ju ż  w cześniej za in teresow an ia  

książkami wśród pewnej c z ę śc i chłopstw a c ie szy ń sk ieg o , zw łaszcza boga­

tego, n ie  od ra z u  sp o tk a ła  s i ę  z szeroką  a k c e p ta c ją  tych  środow isk, 

dla k tórych  w p ie rw sze j k o le jn o śc i by ła  przeznaczona. Ż a l i ł  s ię  Paweł 

Stalmach, i ż  " . . .  czy te ln ików  n ie  z g ło s i ło  s ię  ty l e ,  ileśm y s ię  spo­

dziewali. Oczekiwaliśmy, że przynajm niej z każdej wsi po k i lk u  czy­

telników b ib l io te k i  s ię  z g ło s i ,  tymczasem je s z c z e  s ię  n ie  w ypełn iły
»

te nasze n a d z ie je ,  a  l ic z b a  czy te ln ików  j e s t  je s z c z e  za m ała, ażeby
20chociaż l i c z b ie  w si naszych wyrównała". I  ja k  zawsze z  t a k i e j  oka­

zji re d a k to r  "Tygodnika C ieszyńskiego" wzywał do c z y ta n ia , namawiał 

do ośw iecania s i ę  i  doskonalen ia  duchowego.

Czy B ib lio te k a  mogła p rzyc iągnąć  ludowego c z y te ln ik a , czy mogła 

wypełnić główny c e l  -  "dobro ludu  p rzez  p o uczen ie", ja k  to  z d e f in io ­

wano w Ustawach? By na to  p y tan ie  odpow iedzieć, trz e b a  by znać dobrze 

jej k s ię g o z b ió r . Nie j e s t  to  możliwe w tym s to p n iu , k tó ry  pozw alałby 

na kategoryczne sądy . Z cytowanego wyżej a r ty k u łu  Pawła Stalm acha 

wiadomo, że b ib l io te k a  dysponowała książkam i t r e ś c i  h is to ry c z n e j ,  go­

spodarczej / r o l n i c z e j /  i  p o e ty c z n e j, c z y l i ¡ l i t e r a t u r ą  p ięk n ą . Na t e j  

podstawie trudno  jednak smiá rozw ażania , na i l e  by ł to  k s ięg o zb ió r 

stosowny "do pouczania  lu d u " . Co prawda w "Tygodniku Cieszyńskim "

Paweł S talm ach n iek ied y  publikow ał l i s t y  ofiarodawców/ k s ią ż e k , le cz  

rzadko k ied y  podawał ty tu ły  przekazywanych p rzez  n ich  p o z y c ji .  Wolno 

Mliemać, że z punktu  w idzen ia  generalnego  p rzeznaczen ia  i  ad re su  spo­

łecznego b y ł to  k s ię g o z b ió r  dość przypadkowy, choć cenny. Decydował 

o tym sposób kom pletow ania.

Jak  s i ę  z d a je , k s ię g o z b ió r  B ib l io te k i d la  ludu  k ra ju  c ie sz y ń sk ie ­

go pow stał n iem al w y łączn ie  z darów. W jego  sk ła d  w eszło 207 d z ie ł  

należących uprzedn io  do zlikwidowanego ju ż  Towarzystwa uczących s ię
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języka p o lsk ieg o  na gimnazjum ew angelickim , w tym 150 p o ls k ic h , 50
21w " d ia le k ta c h  słow iańsk ich" o raz  7 n iem ieck ich . Trochę k s ią ż e k  prze­

k a z a l i  m ieszczan ie , in te l ig e n c ja  i  bogate chłopstw o c ie s z y ń sk ie . 

Wiadomo na p rzy k ład , że Ludwik K lucki o fia ro w a ł 5 k s ią ż e k , J .P lu c a r ,  

kupiec J .B e m a c ik , J.W yskoczył, ro ln ik  Paweł Mamica, B .J . Heczko po 

po je d n e j; k s . J ó z e f  Putek -  sz e ść , J .M atuszek  z O lb rach c ie  -  dwie.

Co to były  za k s ią ż k i -  n ie  wiadomo.

0 'w iele w iększy u d z ia ł  w tw orzen iu  k s ię g o z b io ru  B ib l io te k i  mieli 

mieszkańcy G a l ic j i ,  zw łaszcza k s ię g a rz e  i  wydawcy. Do ic h  uczynności 

odwołał s i ę  Paweł S talm ach, w ykorzystu jąc swe znajom ości i  wpływy.

Na a p e l S talm acha odpow iedział p rzede wszystkim wywodzący s i ę  ze Ślą­

ska C ieszyńsk iego  lwowski k s ię g a rz  Jan  M ilikow ski, k tó ry  ty lk o  w 1849 

roku p rzek aza ł 55 k s ią ż e k . N iew iele m n ie jsze  dary  pochodziły  od k się ­

garzy i  .wydawców g a l ic y js k ic h :  K aje tana  Jab ło ń sk ieg o  ze Lwowa, Fran­

c iszk a  P i l l e r a  ze Lwowa o raz  W .Pisza z B ochni. Oprócz n ic h  do "dobro­

czyńców" B ib l io te k i  z a l i c z y ł  Paweł Stalm ach p ro fe so ra  krakow skiej 

szkoły  sz tu k  pięknych Jó z e fa  B rodzkiego, lwowskiego l i t e r a t a  J ’.A.Kami- 

ńsk iego  oraz k s .  Ferdynanda Będkowskiego. N iek tó rzy  ofiarodaw cy prze­

kazyw ali k s ią ż k i bardzo cenne i  w artościow e, mogące odegrać doniosłą  

ro lę  w p rocesach  k sz ta łto w a n ia  świadomości narodow ej. Na p rzy k ład  

"rodacy z obwodu tarnow skiego" p rz e k a z a l i w 1849 roku czterotomowe 

d z ie ła  Adama M ickiew icza, H is to r ię  narodu  p o lsk ieg o  w 10 tomach Adama 

N aruszew icza, pięciotomowe wydanie D z ie ł dram atycznych A leksandra 

F red ry , - Ukrainkę M ichała Czaykowskiego, P oez je  Edmunda W asilewskiego 

i  Lucjana S iem ieńsk iego , Pisma Antoniego M alczewskiego, Iry d io n a  

Zygmunta K rasiń sk ieg o , Trzy poematy, K ord iana , Beniowskiego oraz 

K sięc ia  niezłomnego J u l iu s z a  Słow ackiego, K arpackich g ó ra l i  Józefa  

Korzeniow skiego. In n i "dobroczyńcy" p rz e k a z a l i B ib l ię  w p rzek ład z ie  

ks.W ujka, Pam iątk i S o p licy  Henryka Rzewuskiego, S karg i Jerem iego
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Jozefa U je jsk ieg o , P ieśń  o ziem i n a sz e j Wincentego P o la , Pam iętn ik i 

Paska, Poezje  Bohdana Z a lesk ieg o , a tak że  Panowanie S tan isław a Augu­

sta Joachima L elew ela, D z ie je  narodu p o lsk ieg o  Lucjana S iem ieńskiego, 

Pamiętniki J u l ia n a  Ursyna Niemcewicza, d z ie ła  B ronisław a T rentow skie- 

go i  Ignacego K rasiń sk ieg o , L is ty  Hugona K o łłą ta ja ,  P oezje  Szymona 

Szymonowicza. Tak więc pow sta ł -  j e ś l i  . id z ie  o l i t e r a t u r ę  narodową -  

całkiem w artościow y k s ię g o z b ió r , p re z e n tu ją c y  czy te ln ikow i w ie le  ob­

szarów d z ied z ic tw a  l i t e r a t u r y  narodowej od średn iow iecza  po w spółcze­

sność, a  tak że  zdolny zapoznać go z dz ie jam i narodu p o lsk ie g o . Zain­

teresować on mógł ra c z e j in te l ig e n c ję  o raz  ową, dobrze w ykształconą 

" in te lig en c ję  w ie jsk ą" .

Z braku przekazów źródłowych trudno  p rzed staw ić  spo łeczne  od­

działywanie B ib l io te k i .  Co najw yżej można h ip o te ty c z n ie  p rz y ją ć , że 

wysiłek Pawła S talm acha, k tó ry  poprzez "Tygodnik C ieszyński" i  na­

stępnie "Gwiazdkę C ieszyńską" n ie s tru d z e n ie  zachęca ł padcieszyriską 

■wieś do c z y ta n ia , n ie  p o z o s ta ł bez pozytywnych nas tęp stw . Jednocześ­

nie re flek tow ać musi w strzem ięźliw a uwaga re d a k to ra  "G wiazdki", za­

razem p rz e c ie ż  b ib l io te k a rz a  w B ib l io te c e  ludu  k ra ju  c ie szy ń sk ieg o , 

bardzo o g ó ln ie , by n ie  rz e c  -  ogólnikowo in fo rm ująca  o s ta n ie  wyko­

rzystan ia  k s ię g o z b io ru . Paweł S talm ach s tw ie rd z i ł  bowiem ty lk o , że 

św ia tle js i w ieśn iacy  z o k o lic  C ieszyna ocho tn ie  k o rzy s tać  m ie li 

z księgozb io ru , którym z a rz ą d z a ł.

Warto na m arg inesie  dodać, bo to  rz e c z  n ie  bez znaczen ia  d la  

o r^ n iz a c j i  p o lsk ieg o  życ ia  k u ltu ra ln e g o , że C zy te ln ia  Polska p rzy ­

czyniła s ię  do pow stan ia  je s z c z e  je d n e j b ib l io te k i  p o ls k ie j  w C ieszy­

nie. M ianowicie n au czy c ie l języka p o lsk ieg o  w cieszyńskim  gimnazjum 

ta to lick im , Dobrosław J a n o ta , z początkiem  1852 roku zw róc ił s i ę  do 

społeczeństwa p o lsk ieg o  z epelem o pomoc o stw orzen iu  p o lsk ieg o  k s ię ­

gozbioru w te j ż e  sz k o le , dostępnego uczniom i  nauczycielom . Apel e ie -
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szyńsk ieso  p o lo n is ty  n ie  p o z o s ta ł bez pozytyw nej odpow iedzi. Jak  do­

n o s i ła  "Gwiazdka G ieszyńska", do k a to l ic k ie g o  gimnazjum niem ieckiego 

zaczę ły  napływać p o lsk ie  k s ią ż k i ,  d z ię k i czemu pow sta ł zu p e łn ie  wart> 

ściowy k s ię g o z b ió r , jako  że z n a la z ły  s ię  w nim między innymi d z ie ła

Ignacego K ras ick ieg o , F ranc iszka  K arp ińsk iego  o raz  p race  dotyczące 
22dziejów  s o ls k ic h .

1852 roku C zy te ln ia  P o lska  w y s tąp iła  z k o le jn ą  in ic ja ty w ą , 

w yraźnie pobudzającą p o ls k ie  życ ie  k u l tu ra ln e  i  ro z s z e rz a ją c ą  jego 

za s ięg  spo łeczny , do tego tale samo nową w tym środow isku, jak  B iblio­

te k a . Paweł S talm ach, p rzez  ’władze zmuszony do zaw ieszen ia  swej pracy 

d z ie n n ik a r s k ie j ,  zapoczątkow ał p ierw sze na Ś ląsk u  C ieszyńskim  polskie 

p rzed s taw ien ia  t e a t r u  am ato rsk iego . W c iąg u  dwóch l a t  s i ła m i miejsco­

wych ochotników rek ru tu ją cy ch  s i ę  z różnych kręgów społecznych , przy­

gotował i  w ystaw ił osiem s p e k ta k l i .  Chyba n a c isk  o k o lic zn o śc i p o lity ­

cznych związanych z nawrotem re a k c j i  p o l i ty c z n e j ,  t łu m ią c e j zdobycze 

wolnościowe Wiosny Ludów, sp ra w ił, że p o lsk ie  s z tu k i grane były  wspól­

n ie  z niem ieckim i w ramach t r a .  "wieczorów ratuszow ych".

K o rzy sta jąc  z po p arc ia  Ludwika K luckiego, wówczas bu rm istrza  

C ieszyna, w dn iu  20 g rudnia  1852 roku Paweł Stalm ach w y s tą p ił z pier- 

'wszym spektaklem , w ystaw iając "Chłopów ary s to k ra tó w " Władysława L. 

Anczyca i  o d n ió s ł pono w cale n iem ały su k c e s .2^ W dn iu  13 marca 1853 

roku wystawiono "Szkoda wąsów" Ludwika A.Dmuszewskiego, 3 kw ietn ia  

zaś Fabrykanta Jó z e fa  Korzeniowski ego; k o le jn ą  pozycję  -  jednoaktówkę 

" S ta c ja  pocztowa w H ulczy", wystawiono dop iero  w grudniu  tegoż  roku.

W roku następnym zdołano w ystaw ić je sz c z e  t r z y  s z tu k i : 21 marca 1854 

roku odbyła s ię  prem iera  komedii L .C osteno le  'a"T alizm an niewninności", 

17 k w ie tn ia  k ro to c h w ili J.N .K am ińskiego "Kominiarz i  m łynarz". W dniu 

24 k w ie tn ia  1854 roku powtórzeniem "Talizmanu n iew inności" amatorzy 

c ieszyńscy  zakończy li swą d z ia ła ln o ś ć , zmuszeni do teg o  decyzjami
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władz. "A ntrepryza" Pav/ła S talm acha, mimo iż  wystawione przezeń spek­

takle zdobywały sob ie  co raz  w iększe uznanie społeczeństvra, o czym 

świadczyła w z ra s ta jąca  ponoć z p rzed staw ien ia  na p rzedstaw ien ie  l i c z ­

ba p u b lic zn o śc i, z o s ta ła  ta k  n ag le  przerw ana, że zespół p o lsk ich  ama­

torów n ie  z d o ła ł ju ż  przygotować dalszych sz tu k , chociaż w p lanach
V . “

znajdowały s ię  jednoaktów ki Jó ze fa  Korzeniowskiego : "Doktor medycyny',' 

"Pani kasztelanow a" i  "P ośredn iczka", F-.B łotnickiego "S zlach ta  czyn­

szowa", a nawet "Karpaccy gó ra le"  J.K orzeniow skiego.

6w program, a p rzede wszystkim wystawione p rzedstaw ien ia ' dowo­

dziły, że p ierw sze p o ls k ie  próby te a t r a ln e  na Ś ląsku  Cieszyńskim n a le ­

żały do am bitnych. W iększość p o zy c ji rep rezen tow ała  "żelazny" re p e r ­

tuar ówczesnego te a t r u  zawodowego, oczyw iście rozrywkowego. Godzi s ię  , 

podkreślić rów nież to ,  że w zdecydowanej w iększości były to  sz tu k i 

współczesnych autorów  p o ls k ic h . Również n ie l ic z n y  zespó ł aktorów-ama- 

torów w yróżniał s ię  podobno w cale dobrym poziomem wykonawczym. B rýlo­

vá! w nim zaś a r ty s ta  p la s ty k , re ż y s e r  i  scen o g raf -  Edward à w ie iÿ ie -  

wicz.

Cele a r ty s ty c z n e  n ie  by ły  jednak n a jw ażn ie jsze . Amatorski zespół 

teatralny  b y ł je sz c z e  jed n ą  formą r e a l i z a c j i  generalnego ce lu  Towarzy­

stwa d la  w ydoskonalenia s ię  w języku  po lsk im . T e a tr , p o ls k ie  p rz e d s ta ­

wienia s t a ł  s i ę  k o le jn ą  o k az ją  do doskonalen ia  s i ę  w po lszczy źn ie  l i ­

terack iej n ie  ty lk o  szczupłego  grona amatorów, le c z  tak że  o w ie le  l i ­

czniejszej p u b lic z n o śc i. Tę dydaktyczną funkcję  t e a t r u  p o d k re ś la ł 

Andrzej C in c ia ła  w swym P am iętn iku , k iedy  p i s a ł :  "Àmatorowie polscy

musieli s ię  dop ie ro  wprawiać w c z y ta n ie  i  wymawianie p o l s k i e / . . . / .
24Po części b y l i  i  w ie jscy  amatorowie i  te ż  s ię  d z ia rsk o  tr z y m a l i" .“ '  

Podobnie sprawę trak to w a ł Paweł S talm ach. W l i ś c i e  do A ndrzeja Cin- 

ciały p i s a ł :  "P o lsk i t e a t r  w ogóle d la  nas bardzo ważny -  oo n ie  t y l -  ' 

ko, 'że lu d z ie  przyzw yczajać s ię  będą do po lszczyzny , a le  i  ochotnicy
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25p ra ją o , u lu b ią  ją  i  mogą j ą  propagować -  na tym nam z a le ż y " . Orga­

nizatorom  pierw szych p o lsk ic h  p rzedstaw ień  p rzy św ieca ły  również cele 

narodowe. Andrzej C in c ia ła  w g rudn iu  1852 roku , tu ż  po p ie rw sze j pre­

mi e rz e , k tó r e j  n o ta  bene n ie  w id z ia ł ,  zanotow ał w swym D zienniku : 

"Ważny / t o /  bardzo f a k t  d la  języka p o lsk ieg o  na Ź ląsku  -  a  by le  tylko

zniem czeni m ieszczan ie  zasmakowali w języku po lsk im , to  ju ż  c a ła  ger-
26mania na Ś ląsku  p rzy p ad ła " .

W szystkie t e  wypowiedzi dowodzą, że p ierw sze  p o ls k ie  p rzed sta ­

w ienia te a t r a ln e  m iały d o n io s łe  znaczen ie  narodowe i  k u l tu ra ln e  dla 

ludnośc i p o ls k ie j  na Ś ląsku  C ieszyńskim . Ludność t a  po ra z  pierwszy 

ze tk n ę ła  s ię  z polskim  tea trem , wprawdzie am atorskim , a l e  świadomym 

celów i  zadańf k tó ry  w iązał j ą  uczuciowo z żywym językiem  polskim , 

dawał nowe, n ieznane p rz e ż y c ia , w reszc ie  le c z y ł  z kompleksu braku wła­

sn e j k u ltu ry . I s to tn e  znaczen ie  m iało  ta k ż e  t o ,  że scena te a tra ln a  

C zy te ln i P o ls k ie j  d a ła  początek  polskiem u ruchowi t e a t r u  amatorskiego

na Ś ląsku  C ieszyńskim , k tó ry  w następnych  d z ie s ię c io le c ia c h  rozwinął
27s ię  na sk a lę  w innych czę śc iach  ziem p o ls k ic h  rzadko spotykaną.

C zy te ln ia  P o lska  o raz  B ib lio te k a  Ludu k ra ju  c ie szy ń sk ieg o  wkrót­

ce p o d z ie l i ły  lo s  am atorsk iego  zespo łu  te a t ra ln e g o .  W szystkie te  in­

s ty tu c je  p o lsk ieg o  ży c ia  k u ltu ra ln e g o  pad ły  o f i a r ą  n a ra s ta ją c e j  reak- 

c j i  p o l i ty c z n e j .  Ju ż  w l is to p a d z ie  1851 roku  na  mocy specja lnego  roz­

porządzen ia  m in is te r ia ln e g o  u su n ię to  z urzędów język  p o ls k i /także 

c z e s k i / ,  zaprowadzony w n ic h  w c z a s ie  rew o lu c ji 1848 roku . W trz y  la­

t a  p ó ź n ie j , u  schy łku  1854 roku  u le g ła  l ik w id a c j i  C z y te ln ia  Polska 

oraz  B ib lio te k a  ludu  k ra ju  c ie szy ń sk ieg o , a j e j  k s ię g o z b ió r  -  n ie  py­

ta ją c  o to  ludu -  wbrew s ta tu to w i włączono do b ib l io te k i  Szersznika, 

k tó ra  n ie  m iała c h a ra k te ru  pub licznego .

C zy te ln ia  Po lska c z y li  Towarzystwo c ie s z y ń sk ie  d la  wydoskonale-
*

n ia  s ię  w języku polskim  o ra z  powołane p rzez  n ią  do d z ia ła ln o ś c i
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Biblioteka i  am ato rsk i z e sp ó ł te a t r a ln y  chociaż  i s t n i a ły  k i lk a  za led ­

wie l a t ,  odegrały  nadzwyczaj d o n io s łą  ro lę  w d z ie d z in ie  budzenia 

i rozw ijania p o lsk ieg o  życ ia  k u ltu ra ln e g o  na obszarze po lsk iego  za­

sięgu e tn icznego  n iem al całkiem  pod tym względem surowym. P rzyczyni­

ły się do rozbudzenia a s p i r a c j i  k u ltu ra ln y c h  i  ic h  zasp ak a jan ia  p rzez  

uczestnictwo w w arto śc iach  k u ltu ry  p o ls k ie j .  Wyprowadziły język  i  k u l­

turę po lską ze sw o is te j " n ie o f ic ja ln o ś c i" , w ja k i e j  ro zw ija ły  je  t a j ­

ne związki m łodzieży szk o ln e j w C ie szy n ie . Stw orzyły wokół k u ltu ry  

i języka p o lsk ieg o  atm osferę  sp o łeczn e j a k c e p ta c ji ;  sp raw iły , że zo­

stały one uznane p rzez  warstwy ośw iecone, w tym również t e ,  k tó re  

bądź n ie  deklarow ały  jednoznacznie swych narodowych związków, bądź 

- na przeciwnym b ieg u n ie  -  jednoznacznie u tożsam ia ły  s i ę  z narodowo­

ścią nie p o lsk ą . Obydwie in s ty tu c je  p rzy czy n iły  s ię  do naw iązania 

kontaktów k u ltu ra ln y c h  z pozostałym i częściam i ziem p o ls k ic h , przede 

wszystkim z czołowymi cen tram i p o lsk ieg o  życ ia  k u ltu ra ln e g o  w zabo­

rze au striack im  -  Krakowem i  Lwowem. Odtąd rozwój p o lsk ieg o  życ ia  

kulturalnego w Cieszyńskim  p r z e s ta ł  być w yłącznie sprawą m iejscowej 

ludności p o ls k ie j  czy  j e j  e l i t y  k u l tu ra ln o -p o li ty c z n e j ,  le c z  p rzek­

sz ta łc ił s ię  w jed en  z w ażniejszych  problemów ogólnonarodowych, jak  

to okazało s i ę  z chw ilą  tw orzen ia  M acierzy S zko lnej o raz  po lsk iego  

gimnazjum. Samej zaś lu d n o śc i p o ls k ie j  uzm ysłow ił znaczenie i  rangę 

zinstytucjonalizow anych ośrodków życ ia  k u ltu ra ln e g o  jako  czynnika 

kształtującego więź spo łeczną  i  narodową, skup ien ia  s i ł  i  rozw ijan ia  

działalności k u ltu ra ln o -n a ro d o w e j, a  tak że  p o li ty c z n e j .  K oncentracja 

na upowszechnianiu p o lsk ieg o  języka l i te r a c k ie g o  o raz  czy te ln ic tw a  

lite ra tu ry  p o ls k ie j  w ynikała z fa k tu , i ż  zarówno l i t e r a t u r a  jak  i  j ę ­

zyk o jczysty  odgrywały podstawową ro lę  w p rocesach  budzenia świadó- 

nośoi narodow ej. Był o tym przekonany Paweł Stalmach -  główny anima­

tor polskiego życ ia  k u ltu ra ln e g o  na Ś ląsk u  Cieszyńskim -  k iedy  p is a ł :
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" . . .  Чїй попглі, choćby nawet n ied o k ład n ie  c e ln ie js z e  utwory piśmien- 

.n iccv« swcno narodu," te n  poznał ducha Swego narodu , swych przodków, 

■^icst te'dy potomkiem ich  ducha; Uto zaś n ie  z a  w cale p iśm iennictw a 

sw ejom arodu, an i s ię  o to  n ie  tro sz c z y , te n  j e s t ,  prawda, kość z ko­

r c i  ojcóv; swoich,, a le  k o śc ią , k tó r ą  m io ta ją  obcoplem ieńcy według upo-
28dobania / . . .  ' iśm iennictw o tedy  łą cz y  w sob ie  narodowość i  język"'.

P rzyp isy

1 J,Kamionkowa} Życie l i t e r a c k ie  w P o lsce  w p ie rw sz e j połow ie X2Xw., 

S tu d ia , Warszawa 1970, s .3 0 .

2 J .C h a ła s iń sk i}  K u ltu ra  i  n aró d . S tu d ia  i  s z k ic e . Warszawa 1968,s .27. 

J.Kamionkowa; Życie l i t e r a c k i e . . ,  s .3 0 .

4 J .C h a ła s iń s k i ;  K u ltu ra  i  naród  s .2 6 .

J;KaraionkovÆL5 Zycie l i t e r a c k i e  • • • ;  s .2 3 .

6 Pam iętnik  A ndrzeja C in c ia ły , n o ta r iu s z a  w C ieszyn ie  /1825 -  1898/, 

ze wstępem J .S t .B y s t ro ń ią .  Katowice 1931 s .1 6 .
7

Tamże s.10

? J,.Chlebowezyk; Nad O lzą, Ś ląsk  C ieszyńsk i w wiekach X V III, XIX і  П. 

Katowice 1971, S .2 8 .

9 P.Stalmach} P am ię tn ik i, w; E .Grim , Paweł S talm ach, jego  życie  i  dzia­

ła ln o ść  w św ie t le  prawdy. C ieszyn 1910. s .2 4 9 .

10 Tamże.
" . . .  , 4  ' г : ' ,  ...-MS?;

11 Tamże.

12 Por.L .B rożek; C ieszyn jako  ośrodek życ ia  narodowego, ws C ieszyn, 

Karys rozwoju m iasta  i  pow iatu . P raca zbiorowa pod red.J.Chlebowezy-
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ка, Katowice 1973 s .1 9 2 : L .Brożek s tw ie rd z i ł ,  i ż  "S tudenckie

"Towarzystwo uczących s i ę  języka po lsk ieg o "  p rz e k sz ta łc a  s ię  w "To­

warzystwo wydoskonalenia s ię  w języku po lsk im ", a je szcze  p ó źn ie j 

w C zyteln ię P o lską".

^  F.Zahradnik; C zy te ln ia  Ludowa w C ieszy n ie , "Z aranie Ś lą sk ie "  1963 

Z.2. S .1 5 3 .

^  "Tygodnik C ieszyńsk i" 184-fl, n r  30 z 25 .X I.

^  "Tygodnik C ieszyńsk i"  1849; n r  10.

16 Zbiór p ie ś n i  sło w iań sk ich  wydany p rzez  Towarzystwo C zy te ln i Pol­

skiej w C ieszy n ie , C ieszyn 1849 /о р г а с .P .S ta lm ach /.

^  "Tygodnik C ieszyńsk i" 1850 n r  18.

"Tygodnik C ieszyńsk i" 1849 n r  4 z 29 .IX .

^  "Tygodnik C ieszyńsk i" 1849 n r  4 z 2 9 .IX. 1850 n r  18.

2П "Tygodnik C ieszyńsk i"  1849 n r  4 z 29 .IX . ' •

21 "Tygodnik C ieszyńsk i"  1850 n r  33.

22 "Gwiazdka C ieszyńska" 1852 n r  4 z 7 . I I .

23 Por.B .O rszulik» Pierw sze p o ls k ie  p rzed s taw ien ia  am ato rsk ie  w Cie­

szynie. "Z aran ie  Ś lą s k ie "  1974 z .2 ,

24 Pamiętnik A ndrzeja C in c ia ły  . . . .  s .9 0 .

25 L ist Pawła Stalm acha do A ndrzeja C in c ia ły  datowany w C ieszyn ie  

w 1852 lu b  1853 roku , zob. K orespondencja Pawła S talm acha, Opra­

cowali: I re n a  Homola i  Ludwik Brożek, Wrocław -  Warszawa -  Krakov; 

1969. s .5 8 . poz .36 .
26 Cyt, za B .O rszu lik ; P ierw sze p o lsk ie  p rzed s taw ien ia  . . .  s .3 1 5 .
27 B .O rszulik ; P ierw sze p o ls k ie  p rzed s taw ien ia  . . .  s .3 1 7 .
28 P.Stalm ach; 0 narodow ości, "Gwiazdka C ieszyńska" 1862 n r  9.


